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Dodatek do „Gazety Narodowej”
z dnia 18 Lutego 1900.

Kandydatura dr. Piętaka.
Lwów 17 lutego.

Wczoraj wieczorem zebrało się stosun­
kowo nader liozne grono poważnych wybor­
ców w sali szkoły Ad. Mickiewicza dla za­
stanowienia się nad wyborem posła do sejmu 
z m. Lwowa. W pierwszym rzędzie zjawili 
się niemal wszyscy radni miasta, profesoro­
wie uniwersytetu i techniki, redaktorowie 
pism codziennych itd.

Po zagaj śni u zebrania przez wiceprezy­
denta p. Oiaohoińskiego i następnie wybrania 
go na wniosek radnego Neumana przewodni- 

} eząeym zgromadzenia, zażądał głosu p. Niem- 
c z y n o w s k i i z polecenia izby rękodzielniczej 
zaproponował jako kandydata na posła do 
sejmu p. Giuchoińskiego. Ten bezwłocznie o- 
świadczył, że gdy w mieście wyłoniła się 
kandydatura wielce poważna, kandydatura 
dr. Piętaka, to bezwarunkowo o mandat u- 
biegaó się nie będzie a mieszczaństwo posta­
nowiło zgodnie tym razem zrezygnować z 
wysłania do sejmu reprezentanta rękodzielni- [, 
otwa a jak najgoręcej poprzeć kandydaturę 
Piętaka. (Oklaski).

Następnie przemówił p. Getritz w tymże 
samym duchu a prof. Głąbiński w świetnem 
przemówieniu wykazał, że jeśli reprezentacya 
kraju we Wiedniu, Koło Polskie, zaleciło dr. 
Piętaka na swego reprezentanta w radzie ko­
lony, to miasto Lwów może z całym spoko­
jem poruozyó mu także swoje zastępstwo w 
sejmie i umożliwić ma w ten sposób niezbę­
dny kontakt z krajem.

Zajmująoem było następne przemówie­
nie dra Byka o tyle, że ważną jest rzeczą, 
jakie w ozasie tego wyboru, gdy kandydatem 
ma być i Daszyński, zajmie trzy tysiąoe ży­
dów wyborców, którzy sooyalistów popie­
rają. Co do tej kwestyi zapewnił dr. Byk, iż 
tak on, jak i inni jego współwyznawcy, ma­
jący wpływ na szersze masy, starać się będą 
głosy od Daszyńskiego oderwać, ale pod wa­
runkiem, że zdejmie się z dra Piętaka cha­
rakter kandydata stronnictwa katolicko-naro­
dowego, które pierwsze pospieszyło się dla

r TMtdania sobie pozorn, iż ma jakąś siłę, z po­
stawieniem kandydatury dra Piętaka, która 
bez tego poparcia byłaby jeszozą łatwiejszą 
do przeprowadzenia.

Woale zgrabnie odpowiedział na to pan 
Thulie, że skoro dr. Byk godzi się i pragnie 
wyboru dra Piętaka, to powinien stronnictwo 
katolicko-narodowe tylko pochwalić, że i ono 
stawia tego kandydata, którego pan Byk i 
jego polityczni przyjaoiele gotowi są gorąoo 
poprzeć.

Wysoce dowcipną, a przy tern i pieprzem 
nieco zaprawioną była mowa p. Getritza, 
który zauważył, że w radzie miejskiej nieje­
dnokrotnie, jeśli chodzi o zwalczenie mie- 

"g —Baaństwa, żydowscy radni i radni należący 
do stronnictwa n&rodowo-katoliokiego wza­
jemnie się popierają i jednako głosują. Nie 
uważa tedy, aby i teraz w sprawie wyboru 
poda do sejmu mogło być w tern coś nie­
zgodnego, że dr. Byk i jego towarzysze będą 
popierali kandydata, za którym najpierw się 
odezwało stronnictwo narodowo-katolickie — 
a stronnictwa tego nie odstraszy znowu to, 
że żydzi na tę kandydaturę się godzą.

Dr. Kadyi oświadczył, że lekarze, którzy 
pierwotnie chcieli z grona swego wybrać pc- 
sła, zrezygnowali ze swego zamiaru wobec 
tak wielce poważnej kandydatury, jak dra 
Piętaka i poprą go jak najgoręeiej.

Dr. Ciesielski zapewniał, że gdyby nie 
miał z drem Piętakiem niewyrównanyoh je- 

' szcze raohunków osobistych, to zwalczałby 
jego kandydaturę

Przemawiali jeszoze : prof. Mańkowski, 
Ihnatowicz, dr. Lilien i Getritz. Dr. Lilien 
chciał, aby zaproszono przedtem dr. Piętaka 
do złożenia wyznania swej wiary politycznej. 
P. Getritz odpowiedział, że jest to chyba 
rzecz zbyteczna, bo przekonania dr. Piętaka 
znane są nie tylko z mów, ale i czynów. 
»Dr. Piętak — mówił dalej p. Getritz — nic 
temu nie winien, że został ministrem; w in­
nych społeczeństwach oieszą się stronnictwa, 
jeśli ich człowiek staje na najwybitniejszem 
stanowisku, u nas uważa się za właściwe 
ściągać go wówczas za nogi na dół. Piętak był 
zawsze szczerym demokratą a teraz choó 
oałkiem się nie zmienił a tylko wyrósł po 
nad iznyeh, to pierwsi ci, którzy należą do 
>bozn demokratycznego, pragnęliby go śoią- 
gnąó na dół.“

Po zamknięcia dyskusyi, w głosowaniu

oświadczyło się za wnioskiem dr. Liliena 
tylko sześciu a natomiast uohwalono wszyst­
kimi głosami przeciw trzem 1) postawić jako 
jedyną kandydaturę narodową kandydaturę 
dr. Piętaka i 2) zawiązać się w komitet wy­
borczy dla przeprowadzenia tej kandydatury.

Jako sekretarze zebrania funkoyonowali 
radni pp. Józef Neumann i p. Riedl.

GHYMKANA.
Rzym d. 12 lutego.

Ks. Baltazar Odeschalchi, urodzony z 
hr. Braaiokiej, właśoiciel wspaniałego zamku 
w Braociano, położonego nad jeziorem tegoż 
nazwiska, o trzy kwadranse drogi koleją od 
Rzymu ku Yiterbo, urządził u siebie zabawę 
sportową karnawałową, zwaną „Ghymkana* 
na cel dobroczynny.

Ks. Odeschalchi, którego majątek obli­
czają na dwadzieścia milionów franków, po­
chodzi a rodziny papieża Innocentego X I jest 
właścicielem kilka pałaców w Rzymie i w 
chwilach wolnych literatem, piszącym o sztu­
ce i ogłaszającym wrażenia swoje z podróży, 
jakie odbywał po Wschodzie.

Głównie jest finansistą — w r. z. odbył 
dłuższą podróż do Argentyny, celem zakupie­
nia w spółce z innymi bogatymi kapitalista­
mi wielkich obszarów w Patagonii, za cenę 
około sześćdziesięciu milionów franków i 
rozkolonizowania następnie tych przestrzeni 
pomiędzy włoskich emigrantów, których, jak 
wiadomo, mnóstwo rok rocznie emigruje za 
chlebem na drugą półkulę.

Książę Odeschalohi ożeniony jest z hra­
bianką Rucoelai z Florencyi. Średniowieczny 
ogromny zamek w Braociano, malowniczo po­
łożony nad jeziorem, jest jedną z najpiękniej­
szych rozydencyj w okolicach Rzymu, wła­
śoiciel więc onego zaprosił rzymskie koła 
sportowe na zabawę, która we Włoszech w 
zimie jest możliwą, gdyż śniegn nie ma, a 
nawet temperatura, jak teraz, stale utrzymuje 
się pomiędzy 8—14 stopniami ciepła.

W „Ghymkanie* wzięła także udział 
młoda księżniczka Janina Gaetani, wnuczka 
Kaliksty hr. Rzewuskiej, a prawnuczka emira 
Rzewuskiego, jedna z sportsmenek najzrę 
czniejszych, jakie Rzym posiada, obecnie za­
ręczona z baronem Grenier, attachó rzymskiego 
poselstwa belgijskiego.

Wyśoigi „Ghymkana* zawierały sześć 
numerów.

Pierwszy numer: paozki pocztowe. Ośmiu 
jedźoów, bo tylu się zapisało, miało na torze 
w Braociano, puszczaj ąo się od słupa przy­
bycia, pogonić do słupa odjazdu, zabrać pa­
czki i przywieść je paniom, których adresy 
były wypisane na paczkach. Wygrał poru­
cznik jazdy hr. Radicati, który pierwszy do­
ręczył koszyk jaj, tylko że jajka potłukły się 
w drodze.

Drugi numer programu: Jazda z paraso­
lami. Ośmiu jeźdźców, puszczając się od słu­
pa do mety, miało wziąć płoty na torze i 
przybywszy do mety, wziąć tam ośm paraso- 
lów wetkniętych w ziemię. Mieli zsiąśó tutaj 
z koni, otworzyć jeden z nich i wrócić na 
miejsce, trzymając parasol rozpięty. Przybył 
pierwszy markiz Patrizi.

Jeszoze oryginalniejszym był trzeci nH- 
mer: Zawiązania krawatów. Biegało dwunastu 
jeźdźców, którym panie z góry wyznaczone, 
miały zawiązaó krawat. Jeźdźcy dosiadłszy na 
nowo koni, mieli powtórzyć bieg. Wygrał po­
rucznik Yarini, a nagroda dostała się księ­
żniczce Gaetani, gdyż okazało się, zdaniem 
speoyalnego jury, że krawat jeźdźca zawią­
zany był wzorowo.

W oz wartym numerze, dwie grupy jeźdź­
ców po cztereoh, miały obiedz tor i zsiadłszy 
z koni, rozbić po butelce, WBiąśó na konia 
i obiedz tor na nowo, Wygrał hr. Sambuy, 
znany sportsmen i właśoiciel stajni.

Piąty nnmer przedstawiał najwięcej trud- 
nośoi. Dwunastu jeźdzoów, którzy się zapisali 
miało obiedz pół toru nie upuściwszy jaja, 
które trzymali w łyźoe. Byłby zwyoiężył por. 
Yarini, gdyby mu nie było wypadło jajo
0 dwie długości konia od mety, inni jeidzoy
1 tego nie dokazali.

Ostatni bieg: dodawania, zgromadził 14 
jeźdźców, którzy przebiegłszy tor, doręczyli 
paniom wedle adresów; zamknięte koperty 
z rachunkiem o oztereoh cyfrach. Panie do­
dały liczby, poezem jeździec przywiózł rachu­
nek na metę Pierwszym był Varini, a na­
grodę otrzymała księżna Grazioli po spraw­

dzenia notabene, iż w dodawaniu nie było 
omyłki.

Wyśoigi zakończyły się biegiem 24 jeźdź 
ców na osłach i wzięoiu na nich przeszkody 
w postaci sznnra rozpiętego. Tutaj większa 
część sportsmenów pospadała... ze swoich bie 
gunów.

P od herbem  sm oka.
Nie do pozazdroszczenia wcale jest los 

władzcy państwa niebieskiego. Jarzmo nieu­
błaganej etykiety, której poddawać się musi 
z pokorą najuleglejszego niewolnika swego 
państwa z pewnością mu życia jedwabnem 
nie czyni.

Ci, którzy zapoznali się z artykułami 
tego srogiego katechizmu form zewnętrznych, 
obowiązujących bogdychana chińskiego, wcale 
ma nie zazdroszczą ani jego tytułu, ni bo­
gactw, ni władzy. Naprawdę nie ma mu cze- 
go zazdrościć.

W pałacu cesarza mieszka olbrzymi 
przyboczny jego orszak wynoszący z górą 
8000 osób. Dzielą się oni na radę przyboczną 
bogdychana, na jego dworzan, seraj i straż. 
Życie każdego z tej liczby 8000 jest poddane 
w każdym najmniejszym ruchu i objawie 
najściślejszej kontroli etykiety dworskiej.

Mimo to jeszoze każdy może się czuć 
szozęśliwym w porównaniu ze samym bogdy­
chanem skrępowanym przepisami tej etykie­
ty dworskiej do niemożliwości.

Ta etykieta, każdy jego niemal krok, 
każdy ruch stara się uczynić czemś wznio­
słem, otoczyć go nimbem tajemniczości, wo- 
góle przedstawić w tern świetle, iżby zmu­
szał poddanych do wielbienia niezmierzonej 
potęgi i władzy bogdychana. Obowiązkiem 
jego jest udzielać audyencyi w sali „spraw 
nieba i ziemi* konferować z urzędnikami 
państwa w sali „niebiańskiej czystośoi" a 
jak najwięcej przebywać w sali „najgłębszej 
miłości i pokoju*.

Zazdroszczą tema władcy wspaniałego 
haremu. Zupełnie niesłusznie'!... Bo pomy­
śleć sobie, że biedaczysko nie może nawet z 
niego dowolnie korzystać, lecz zdawać się 
musi na los przypadku. Oto gdy bogdychan 
chce którą ze swych hurysek uszczęśliwić, 
otwiera specyalną kosztowną kasetkę, w któ­
rej znajduje się speoy&lna dla każdej odali- 
ski bogdyohańskiej marka. Bogdyohan od- 
wraoa którą z nich na drugą stronę, gdzie 
znajduje się tajemniczy znak, oznaczający 
jedną z mieszkanek bogdyohańskiego haremu. 
Przychodzi naczelny eunuch, odczytuje znak 
tajemniczy i wedle niego dostarczą wladoy 
wylosowanej piękności, strojną w powłóozy- 
ste miękkie z czerwonego jedwabiu sząty.

I tak w każdej najmniejszej okoliczno­
ści życia musi on słuchać tej uprzykrzonej 
drobnostkowej etykiety, nie pozbawionej mo­
że pewnej wschodniej poezyi, ale też trą- 
cąoej grubem i niesmaoznem barbarzyń­
stwem.

Gdy bogdyohan np. uozuwa apetyt na 
pewną potrawę czy owoc, to jego przyboozni 
oficerowie „od stołu“ patrzą natychmiast 
skrzętnie do kalendarza, czy przypadkiem po­
trawa ta lub owoc nie jest w owym dniu za­
kazany. Choć kalendarz pozwals, to jeszoze 
zbierają się lekarze przyboozni, aby oznaozyć 
ilość tej potrawy i czy na skonsumowanie jej 
pozwala oenny żołądek bogdyohańskiej mości

Prawdziwy jest jednak już kłopot z ga­
lowym obiadem. Odbywa on się w olbrzy­
mim speoyalnie na ten cel wzniesionym pa­
wilonie, zdobnym kolumnami z jaspisu, mar- 
murowemi balustradami i ibisami z bronzu. 
W głębi sali widnieją dwa zegary, słoneczny 
i księżycowy, które dokładnie wymierzają 
czas trwania obiadu.

Otoczony swą przyboczną świtą, wcho­
dzi bogdychan i usiada na bardzo niskim, 
ale bogato rzeźbionym tronie. Trzykrotny 
trzask bata przez naczelnego eunuoha ozna­
cza początek obiadu.

Ukryta za krzewami bambusowemi or­
kiestra gra wspaniałego marsza a bogdycha­
nowi podają przyboozni oficerowie mały sto­
liczek z herbatą, który wypija tak jak my 
wódkę przed obiadem. Po dziewięoiokrotnem 
padnięciu na twarz a pięoiokrotnem przyklę­
knięcia zbliża się dwór oały pełen uszanowa 
nia do stołu i usiada.

Nie po to woale, żeby jeść, lecz po to 
tylko, aby asystować podczas odżywiania się 
Jego bogdyohańskiej Mości. Jeść mogą w o-

bliozu władoy tylko oi, co należą do najbliż­
szej rodziny jego.

Gdy bogdychan objawi zamiar napicia 
się czegoś, podczaszy narzuoa z pospieohem 
na plecy płaszcz szkarłatny, zdobny w ha­
ftowane smoki i zbliża się pełen uszanowa­
nia, aby napełnić \ uhar bogdyohański. Gdy 
bogdychan przytknie swe wargi do czaszy, 
aby się napić, wszysoy obecni zwraoają swe 
oozy na zaohód.

Po skończonym obi edzie wszysoy wycho­
dzą na rozległą terasę pawilonu, rzęsiście o- 
świeconą żółtemi lampionami, aby się przy­
patrzyć tańcom bajaderek, pląsającym w takt 
upajającej melodyi.

R O ZM A IT O ŚC I.
Ratonerosi. Bandytyzm doszedł w Hiszpa­

nii do rozkwitu. Kradzieże i rabunki są tam 
na porządku dziennym: dobrze zorganizowa­
ne bandy kryją się w pieczarach gór i od 
czasn do czasu łupią wsie i miasta, ba na­
wet stolicę kraja, Madryt. Policy a jest, jak  
dotąd, wobeo tych czelnych rabusiów — bez­
silną. W jasny dzień zdarzają się rozbijania 
banków w rozmaitych okolicach stolicy. Oczy- 
wiśoie operują tam całe tuziny band zło­
dziejskich.

W Madrycie istnieje banda, której człon­
kowie spacerują po daohaoh i przeoinają dru­
ty telegraficzne i telefoniczne, prowadząo for­
malny handel drntami. Bezustannie zachodzą 
wypadki, że nagłe połączenie telefoniczne nie 
dopisuje, poezem wykazuje się, że sprawcami 
nieporządku byli złodzieje. Są tak zuchwali, 
że nawiedzili nawet dom pierwszego ministra 
Silyeli i zabrali ma drut telefoniozny w 
chwili, gdy właśnie wydawał bardzo ważne 
instrnkoye swoim urzędom. Jak wytropić ta­
kich złodziei! Chyba porozmieszozaó poli- 
cyantów na dachach!

Madryt cały wił się niedawno ze śmie­
chu z powodu zuchwałej sztuczki rabusiów, 
którzy wywiedli w pole polioyę. Oto komedya 
rzeczywistości:

Z publicznego płaca w Madrycie skra­
dziono pewnej nocy kolosalny bronzowy biust 
słynnego Pontejosa. Nikt nie umiał sobie wy- 
tłómaezyó, jakim sposobem złodz eje uwieżli 
taki ciężar. Musiało ich byó oo najmniej pół 
tuzina i to zaopatrzonych w drabinki. A prze­
cież na placu tym stoi gmach policyi, która 
chyba ccś słyszeć musiała... To też nic dzi­
wnego, że cały Madryt drwił niemiłosiernie 
z policyi, a gazety szydziły wierszem i prozą.
00 najlepsza atoli, olbrzymi bronz znalazł 
się po trzeoh dniaoh na swym postumencie
1 polioya znowu nio nie ałysz&ła i nie widzia­
ła, jakim sposobem figura wróciła na swoje 
miejsce!

Prawda wyszła jak oliwa na wierzch. 
Pontejosa skradziono istotnie, e złodzieje 
sprzedali go pewnemu handlarzowi, u które­
go odkryli figurę ejenoi policyjni i chcąc za­
tuszować całą historyę, potajemnie natawili ją  
ne piecu podczas nocy.

„Ratonerosi^ czyli „szczury" Madrytu 
działają zwykle w nocy, w sklepach podziem- 
nyoh, kloakaoh itp. Ztamtąd przedostają się 
do suteryn domów, kradną kartofle, drzewo, 

poozem zwiedzają wyższe piętra. Po­
lioya ściga ich często w głębi kloak, ale dwu­
nożne „szczury* wymykają się łatwo.

Najnowsza komedya złodziejska odegra­
na przez „ratonerosów* miała przebieg na­
stępujący :

Pewnego wieczoru o zmroku przybyło 
trzech ludzi w mundurach czyścicieli ulic ne 
ulicę „del Carmen*. Zatrzymali się koło otwo­
ru kloak „aloantarillo* znajdującego się tuż 
przed wspaniałym sklepem jubilerskim. Dwej 
„robotnicy" spuścili się w głębię po drabinie, 
jeden pozostał na straży. Około otworu zgro­
madziło się liozne grono oiek&wych, a tym­
czasem ów trzeci przyskoozył do sklepu zło­
tnika, spuścił żelazną żalnzyę, zamykając 
tym sposobem w ciemności cały personel 
sklepu, rozbił okno wystawowe, naładował 
worek kosztownościami, podał go towarzyszo­
wi, ozekająoemu w kloace i sam spuścił się 
w dół ooprędzej.

Widzowie osłupieli nie mogąo się ru­
szyć, a gdy wreszoie obejrzano się za poli- 
cyą — szczury znikły w podziemiach.

Olbrzymie wydawnictwo. Najmłodsza 
z warszawskich firm wydawniozyoh księgar­
nia p. Dembego, przedsięwzięła rzecz wielce 
na dobie. Oto wobec zbliżającego się sohyłkn 
19 wieka przystępuje do wydawnictwa, które 
w 200 blisko tomach obejmie całą, istotnie 
wiekopomną, cząstkę spuścizny literackiej na­
szego stulecia. Wydawnictwo to ma objąó 
dwie serye, każda po 100 tomów. W pierw 
szej sery i ukażą się najwybitniejsze dzieła 
poezyi, powieśoi, literatury dram&tyoznej, w 
ogóle literatury pięknej 19 wieka. W seryi 
drugiej wyjdą epokowe prace naukowe we 
wszystkich zakresach — wszystko, co w pe­
wnej chwili 19 wieku było przełomem w da­
nej gałęzi nauki i oo do chwili obecnej u- 
trzymało swą wartość. P. Demby, pragnąo 
mieć jak największą rękojmię wartości dzieł, 
które obejmie wydawnictwo, rozsyła kwe- 
styonaryusz do znakomitości europejskich a 
prośbą o wskazanie utworów najwybitniej­

szych. W ten sposób Franouzi wskażą _ arcy­
dzieła francuskie, Anglicy angielskie, Niemcy 
niemieckie itd. Komitet redakcyjny, uprosso- 
ny przea p. Dembego z sił miejscowych, da 
ostateoane placet.

Wskrzeszenie elektrycznością. Lekarz 
okręgowy w Weissenburgu dr. Model zapisał 
ogromnie wycieńczonemu i chorowitemu, choć 
dopiero 10 tygodni życia lieząoemu dziecku 
nieznaozną dozę opium dla wzmocnienia jego 
sił. Skutkiem nieostrożności dozorezyni (było 
to w szpitaliku dziecięcym) ohorowity dzie­
ciak otrzymał za dużą dozę tego opium a 
kiedy lekarz na drugi dzień przyszedł go 
zbadać, spostrzegł ku swemu przerażeniu, że 
malutki jego paoyent już leżał kompletnie 
zimny, bez ruchu, bez oddechu i poruszeń 
miarowych serca, bez uderzeń pulsu, słowem 
nieboszozyk. Zrozpaczony lekarz próbował 
zmusić zimne już ciało do oddeohania. Wów­
czas jakaś szczęśliwa myśl kazała mu poddać 
zastygłe zwłoki działania prądu elektryczne­
go. Kazał tedy przynieść sobie stos elektry­
czny przytknął anodę do piersi dziadka a ka­
todę do szyjki i o dziwo, spostrzegł, że po 
kilku minutach działania prądu elektryczne­
go rzekomy mały trup rozpoczął zdra­
dzać oznaki utajonego życia. Odbywało się 
to bardzo powoli i za kaźdem oddaleniem 
drutów elektrycznych, dzieoko zamierało w 
mgnienia oka na nowo.

Dopiero po 10-godzinnem działaniu ele­
ktryczności malntki paoyent powrócił a tam­
tego świata napowrót na ten padół i zaczął 
się nawet ciekawie rozglądaó się wokoło. Ser­
ce uderzało regularnie, puls bił miarowo, od­
dech był tylko nieco przyspieszony, pewnie 
wskntek wysiłku funkoyi organizmu, powsta­
łych jakby pod presyą prądu elektryoznego. 
Wypadek ten obudził powszeohną senaaoyę 
w świeoie naukowym, jakkolwiek zupełnie no­
wym nia jest.

8łownictwo techniczne. Ostatni zeszyt 
warszawskiego Przeglądu Technicznego ogłasza 
konkurs na wynalezienie polskich słów na po­
jęcia z dziedziny techniki. Pojęó tyoh zeszyt 
ów wylicza 50. Za komplet najlepszych ta­
kich 50 słów, komisy a konkursowa przyzna 
nagrodę 200 rubli.

Za każde najlepsze a bezwzględnie dobre 
wyrażenie polskie, podane na jedno z pierw­
szych pięciu słów spisu nr. 1, 2, 3, 4, 5, przy­
znane będą nagrody następujące: Za nr. 1 
rbl. 40, za nr. 2 rbl. 30 i za nr. 3, 4 i 5 po 
rbl. 10. Gdyby na słowa, wymienione w tym 
punkcie, nie nadesłano . ezwzględnie dobrych 
wyrażeń, dodatkowa nagroda rbl. 100 będzie 
podzielona wedle uznania komisyi sądząoej i 
przyznana za inne bezwzględnie dobre wyra­
żenia polskie podane na pojęcia, zawarte w spi­
sie wyrazów konkursowych. Otrzymujący na­
grodę rbl. 200 nie traoi prawa i do nagród 
innyoh. Wyrażenia na konkurs nadsyłać nale­
ży do redakcyi Przeglądu Technicznego do dnia 
l maja 1000 roku, do godz my 8 wieczorem. 
Wynik konkursu ogłoszony będzie nie później 
jak w lipou r. b. Wszystkie wyrażenia, nade­
słane na konkurs, ozy to nagrodzone, ozy nie- 
nagrodzone, stają się własnością ogółu. Komi- 
sya sądząca skl dać się będzie z techników 
i językoznawcy, uproszonyoh przez redakoyę 
Przeglądu Technicznego, a skład ej ogłoszony 
będzie w Przeglądzie przed rozpoczęoiem oceny.

Soja i fiżon. Rzadko się pojawiają w 
w dziedzinie rolnictwa nowości, bo ta gałęź 
praoy jest od wieków konserwatywną, ale o- 
beonia — jeśli wierzyć zapewnieniom nadcho­
dzącym z za kordonu — gotuje się prawdziwa 
rewolacya w gospodarstwie rolnem. Dla w ło­
ścian w pierwszym rzędzie te „nowinki* rol­
nicze mogłyby byó korzystne. I tak na Ukra­
inie czynili już nasi rolnicy deświadozenia z 
soja, rośliną sprowadzoną z Chin, która wy­
bornie udaje się w naszym klimacie i zna­
cznie jest pod każdym względem pożytecz­
niejszą od owsa. Dr. Kłobukowski znowu w 
ostatnich dniach publicznie i bardzo gorąoo 
zalecił fiion tj. czarną fasolę brazylską, która 
również wedle doświadczeń, poczynionyoh już 
w Królestwie, znakomioie się u nas ndaje,. 
smak ma wyborny, plenną jest nadzwyczajnie,' 
nie przykrzy się, ohoóby ją jeść latami całymi 
codziennie, a dla tych wszystkieh przymio­
tów wybornie zastąpić możs, ziemniaki, ten 
ehleb codzienny naszego chłopa 1 mniej po­
żywny od fizonu i mniej smaozay. Gdyby 
zalety soi i fizonu zechcieli nasi rolnicy spra­
wdzić na szerszą skałę, niż to się stało do 
tychczas, to kto wie, ozyby się i jedna i 
druga roślina nie rozpowszechniła u nas, ozy­
by sie nie stały dobrodziejstwem dla lndn,
» oo za tsm dwojgiem idzie, czyby oałego 
naszego gospodarstwa rolnego me skierowały
na aowe tory.

18 lutego Flawiana —
Kalendarz-
W niedzielę d.

W°kUWschód słońca d. 18 l u t e g o  o godzinie 
7 min. 10, zachód o godz. 5 mm. " •

W poniedziałek 19 lutego Konrada Pust.

"  P w S r i o i o a  i .  18 lutego.0 godaima 
7 min. 8, zaohód o godz. 6 min. Łi.

Rękawiczki damskie i męskie znane z dobroci poleca Magazyn nowości E. Machayskiego
Lw ów , róg Jagiellońskiej I Trgeeiego Maja
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Napisał JULIUSZ MARY.

(Ciąg dalszy).

— I gdybyś oo odkrył, ooby mnie mogło 
zmartwić, byłbyś oałe zmartwienia wziął na 
siebie ?

— To prawda.
Michał zasmuoony, z głową poohyloną, 

dodał:
— Braoie, trzeba znosić wspólnie naszą 

dzisiejszą boleść, tak samo, jak jutro i zaw­
sze, bo mam przeozuoie, że dla nas nie ma 
już szczęścia.

Zatrzymali się dopiero w Belle-Etoile.
— To tu! — rzekł Miohał.
1 wskazał na kupą skał oberwanyoh.
Drogą tam nie doohodziła, przytykała 

do jodeł, pod któremi Goliat i Bastyl urzą­
dzili obozowisko prowizoryozne. Po oo Ragon 
przyszedł pośród to nagromadzenie skał, gdzie 
prawie przejśoie było niemożliwe ? To była 
ich pierwsza refleksya. Fryderyk zapytał:

— Czy wiesz dokładnie w którem miej- 
■ou oiało znaleziono ?

— Wiem... tu pod drzewami, w bliskośoi 
tego omszałego kamienia... Wreszoie musi tu 
być krew.

Zbliżyli się.
Rzeozywiśoie krew była jeszoze na ska­

le. Szukali dokoła, nio nie odkryli. Mieli już 
odejść, kiedy Fryderyk znów się zatrzymał. 
Przysunął rię do omszałego kamienia, przy 
którym znaleziono oiało Ragona i badał go 
uważnie.

— Co tam patrzysz? — zapytał Miohał.
Fryderyk podniósł teraz oozy i przypa­

trywał się ponad głową wystającej wrębie 
płaskowzgórza.

— Ten kamień niedawno się stoozył — 
rzekł. — Oderwał się od płaskowzgórza... 
wozoraj... lub przedwczoraj... ziemia zupełnie 
świeża-w miej sou gdzie się oberwała... wi­
dzisz ?

— Prawda... i wnosisz?
— Wnoszę, jeżeli się nie mylę, że Ra­

gon mógł spaść z góry i pooiągnął kamień 
w upadku. To by wytłómaozyło, jakim spo­
sobem oiało jego znaleziono pośród nagroma­
dzenia skał, dokąd żadna śoieżka nie prowa­
dzi... i że zabójstwa dokonano tam na górze.

— Jeżeli tak jest, jak przypuszczasz, to 
może znajdziemy ślady. Wejdźmy.

Nio się nie zmieniło na płaskowzgórzu 
od pojedynku Ragona z Maroignym. Tylko 
z gór przelatywał ohwilami gwałtowny wi- 
oher, zakręoił liśómi, wpadł w wąwozy i znów 
wszystko oiohło. Dwadzieśoia oztery godzin 
upłynęło od krwawego dramatu. Przysunęli 
się do brzegu ostrożnie i tu na mohu odna­
leźli plamy krwi.

— Tutaj Ragona zamordowano — rzekł 
Miohał.

— Tak, nie ma wątpliwośoi. Broniąo się 
upadł i stoozył się w przepaść.

  Jeżeli go tam morderca nie zepohnął.
— To także prawdopod obne.
Podozas gdy Michał prowadził dalej po­

szukiwania, Fryderyk poszedł na drugi brzeg 
płaskowzgórza ! stanął przy śladaoh ogniska, 
rozpalonego w przeddzień przez Goliata i Ba- 
styla.

Mieszkanieo gór i myśliwy mógł poinaó 
odrazu, że ognisko było świeże. Fryderyk 
laską poruszył popiół. Były w nim kawałki 
papieru zozerniałe, podarte, ale niezupełnie

przepalone. Wziął kilka do ręki, leoz rozle- 
oiały s ię ; na dwóoh tylko, ozy trzeoh mógł 
parę słów przeozytaó, leoz słowa te nio nie 
mówiły, nie obudziły żadnego podejrzenia. 
Zapewne włóozęgi tym papierem rozpalili 
ogień.

Miohał zawołał w tej ohwili:
— Znalazłem przybitkę!
I podniósł z mohu przybitkę z wełny, 

lekko zażółooną prochem.
— A tu jest druga — odezwał się Fry­

deryk.
Przybitki znalezione o trzydzieśoi me­

trów jedna od drugiej, nie mogły poohodzió 
od jednego strzału.

— Strzelano dwa razy — rzekł Miohał.
— Nie ma wątpliwośoi.
Poszukiwania i wskazówki zebrane, oo-

raz więeej oddalały podejrzenie, że Marya- 
Róża mogła być wspólniozką morderstwa. 
Czyż morderstwo nie mogło być dziełem nie- 
znajtmyoh, którzy ten ogień roznieoili?

Wprawdzie, pozostawało zawsze dziwne 
zaohowanie się Maryi-Róży; jej milozenie, 
odpowiedzi wymijająoe, wyoieozka w góry i 
powrót w stanie niezwykłym, wszystko to 
stwierdzało, że jest jakaś tajemnioa.

I nie komunikując sobie spostrzeżeń, Mi­
ohał i Fryderyk blisoy byli przypuszozenia, 
że dziewo^yn* mogła byó świadkiem zbrodni 
i że obawa i wstręt stawania przed sądem 
zamykały jej usta. Powinna była przynaj­
mniej zwierzyć si. swoim opiekunom.

Chodzili po płaskowzgórzu, naraz Fry­
deryk nachylił się nad krzakiem jałowou pod 
olbrzymim pniem jodły, w którym pomiędzy 
gzłązkąmi przeglądał kawałek białego papie­
ru... Ogień go nie przepalił na wskróś a wiatr 
zapewne zaniósł pomiędzy krzaki. Podjął 
papier i spojrzał.

Pismo ozytelne, zaledwie parę słów za­
tartych ; oała kartka zapisana... list kobiety...

Przeozytał kilka wierszy.
To list miłosny... list kobiety występnej 

która zapomniała o mężu i myśli tylko o ko- 
ohanku.

Naraz Fryderyk zbladł. Zna to pismo, 
pjzed laty widywał je ozęsto, I koohał je, 
bo było pismem kobiety, która mu w seroe 
żar wlała... Pismo, list Henryety... Tak, nie 
mógł wątpić... Pot oblewa mu ozoło. Czuje 
że mu się słabo robi, w oozaoli mu oiemnieje.

Obraoa się ku Miohałowi. Na szozęśoie 
Miohał nie patrzy. Fryderyk uspokaja się i 
ozy ta na traf parę wierszy. Namiętność je 
natchnęła. Teraz nie wątpi... dio niego pisała... 
jemu przesyłała słowa miłośoi, po nim pła­
kała i przebaozyła okrutną uoieozkę po speł­
nionym występku. „Oh! ukoohany, nie wiem 
skąd wzięła się u mnie szalona nadzieja, że 
będę jeszoze szozęśliwą, szozęśliwą przez oie- 
bie... Bo ty mnie koohasz, wiem o tern, ko­
chasz miłośoią potężną, jak ja oiebie... Je­
steśmy występni... są ohwile, że brzydzę się 
sobą i ohoiałabym umrzeó... bo i to byłoby 
szozęśoie, poniewaó umarłabym przez oiebie!“

Nagle drgnął: M chat naohylił się przez 
ramię przyjaoiela i mówił:

— Co takiego ozytasz?
Fryderyk usunął list, leoz Miohał wy- 

oiągnął rękę.
— Papier jakiś nio nie znaoząoy.
— Kto wie? Daj jednak.
Straszna chwila. Odmówić, to znaozy 

obudzić podejrzenie. Dać — ozyż nie było to 
odkryoiem występnej przeszłośoi?

— Aoh, aie, nigdy, nigdy 1
Zerwał się wioher, kręci liśćmi na pła­

skowzgórza, gnie wysokie jodły.
Fryderyk wyoiąga rękę z pap.erem, lecz 

puszoza go zanim Miohał ujął. Wiatr porwał 
papier i miota nim na wszystkie strony. Nie­
szczęsny list buja w powietrzu, wznosi się 
wysoko, już go prawie nie widać.

Wodzą za nim oozyma Miohał spokojnie 
z prostą oiekawośoią, Fryderyk ze strasznym 
niepokojem. Papier raz zapada w przepaść...

i Fryderyk oddycha z ulgą. To znów wiatr 
podnosi go w górę, przed oozy dwóoh przyja- 
oiół i ten papier lataj ąoy, to nic, nabiera w 
w oozaoh Fryderyka .rozmiarów przerażają­
cych. Czasem jest tak blisko, że Miohał wy­
oiąga jękę, żeby go poohwyoić.

VII.
Fryderyk patrzy i modli się w duszy.
— Boże! Boże! nie daj, żeby się to stało.
Lboz przyszła godzina zbudzenia się prze-

szlośoi. Ostatni podmuoh wiatru przyniósł pa­
pier do stóp Miohała. Miohał poohyla się, pod­
nosi i mówi:

— O, jak to szozęśliwie 1
W tej ohwili wiatr ustał.
Fatalność zrobiła swoje. Fryderyk opar­

ty o drzewo, patrzy na brata; nogi gną się 
pod nim, seroe bić przestaje. A jednak w tym 
liśoie imię jego ani razu nie wspomniane. 
Leoz występek widoozny, wiarołomstwo bije 
z każdego wiersza! I oto oałe żyoie uozoiwe- 
go ozłowieka złamane.

Michał zaozął ozytać. Zapomniał, gdzie 
jest, zapomniał, że ma towarzysza, ozyta do 
ostatniego słowa, a po skońozeniu nie może 
od papieru ooza oderwać. Coś w tym świstku 
trzyma go, absorbuje, budzi odległe wspom­
nienia.

— To pismo jest mi znane — myśli. — 
Co to jest?

Csły ten dramat, oały powolny proces 
przypomnienia Fryderyk widzi na twarzy 
brata, widzi, jak wzrok mu się ohmurzy, ozo­
ło zasępia z natężenia umysłu.

I także widzi, jak się rodzi, rozwija 
wstrętna obawa prawdy, którą Miohał, głosem 
zdławionym formułuje w słowaoh:

— Możnaby powiedzieć, pismo Henrye­
ty. Leoz taka myśl, to szaleństwo.

Wzrusza ramionami. A jedmak przyoho- 
dzi sposl rzeżenie pierwsze: Przed ohwilą Fry­
deryk miał ten list w rękach, a kiedy Miohał 
go zażądał — ozy wypadkiem, czy umyślnie 
Fryderyk go wypuśoił, ażeby brat go nie ozy- 
tał! Więo to pism* Henryety?

Miohał odozytuje powtórnie. Człowiek, o 
którym mowa w liśoie, był koohsny gorąoo, 
to było widooznem. Upadek, zapomnienie obo­
wiązków, występek z miłośoi przeglądały 
z każdego słowa.

— Mój B oże! mój Boże 1 — mówi nie- 
szozęsny. Soiska głowę rękami, ażeby uciszyć 
ból straszny.

Wreszcie, jak w przystępie szaleństwa, 
śmieje się głośno.

— Trzeba nie mieć rozumu, żeby w to 
uwierzyć 1

Fryderyk tak jest wzruszony, że nie ma 
siły odezwać się. Wkońou zapytuje niewyra­
źnie:

— Oo tobie jest? O ozem myślis?
Miohał odwraca do brata twarz, o dzie­

sięć lat postarzają.
— Czytałeś?
— Troohę.
— Co o tern myślisz?
— Nio. Zaklęoia młośne, jakie piszą do 

siebie wszysoy, oo się koohają.
— Nio innego nie przyszło oi do głowy ?
— Nie.
— Nie poznałeś pisma?
Pryderyk zdobył się na uśmieoh.
— Żartujesz?
— Patrz 1 Patrz uważniej.
— Patrzę i patrzę, ale nie znam tego 

pisma.
— Przysięgniesz?
Miohał gotów uozepić się jednego słowa 

nadziei. Mówił sobie w duszy;
— Może on ma raoyę.
Złożył papier i sohował do kieszeni.

W domu przekonam się odrazu.
Fryderyk rozumiał jego wahanie.
Burza się zbliża. W Blano-Chemin, skoro 

Miohał porówna pismo z listem Henryety,

wątpliwość się rozwieje. W powrooie nie mó­
wili z sobą. Miohał szedł śpiusznie, jak w go* 
rąozoe. Fryderyk wlókł się za nim, mówiąo 
do sieb ie:

— Jakim sposobem list tam się znalazł? 
Kto go przyniósł? Kto ten list posiadał, mu­
siał ioh mieć więoej, tak samo namiętny oh 
zawieraj ąoy oh imiona, szczegóły przeniewier- 
stwa.

W popiele ogniska znać było papiery 
spalone. Czy to także listy ? Był ktoś, oo znał 
tajemnioę jego żyoia. Kto to może być? Prze­
szłość stanęła mu w myśli, przypomniał narai; 
ostatnie słowa Henryety umieraj ąoej :

„Jest ozłowiek, który wie o naszym wy 
stępku, o naszej tajemnioy, urodzeniu Maryi- 
Róży... Ten ozłowiek, strzeż się, to jest...*

Śmierć przerwała dalsze zwierzenia.
Długi czas myślał o tern, obawiał się 

zawikłań nieoczekiwanych. Dwadzieścia lat 
upłynęło, I.yderyk  uspokoił się z ozasem. A 
teraz, wszystko skończone. Leoz w chwili o- 
bóonej wysilał tylko mózg, żeby oszczędzić 
Miohałowi strasznej boleśoi. W jaki sposób 
ni* wiedział, ozut bowiem, źe sam także był 
zgubiony. Za kilka minut okropna prawda 
się ukaże.

Na nic tyloletnie oierpienia, przeszłość 
ożyje bez litości!

Oto już Blano-Chemin...
Miohał spieszy się, idzie do swego pokoju 

i woła Fryderyka za sobą.
— Chodź i ohodź' musisz być razem ze

mną.
Wchodzą do gabinetu. Miohał otwiera 

biurko, wyjmuje łisty pożółkłe listy Henriety. 
które odozytywał ciągle. Aoh jak mu się ręce 
trzęsą.

Rozkłada je na biurku i ze łzami w o- 
ozaoh rzuoa się na szyję przyjaoiela.

— Nie mam odwagi!
Fryderyk wzywa śmieroi, nigdy bowiem 

w oałem swojem smutnem żyoiu nie cierpiał 
mąk takich. Choiałby mu powiedzieć:

— Podrzyj ten list przeklęty... zniszoz 
go... Nie myśl o nim więoej

Leoz wątpliwość powstałaby w serou Mi­
ohała, niepewność boleśniejsza, niż pewność 
najgorsza. Nagle Miohał odpycha przyjaoiela i 
mówi głosem zmienionym:

— Ohoę wiedzieć! Muszę wiedzieć!
Pada na krzesło i jak uozeń zadanie, roz­

patruje listy. Fryderyk stoi za nim, pożera 
oozami swój wstyd i ozuje doskonale, że żyoie 
jego skońozone od tej śmiertelnej ohwili, kie­
dy byli razem w Belle Etoile. Miohał łka głu- 
oho i mówi:

— Więo to prawda! Aoh! oo za hańba:
Przyoiąga Fryderyka, zmusza, żeby pa­

trzył.
— Patrz ty teraz! Niepodobna się omy­

lić, prawda?
— Nie mogłem nio powiedzieć..
— Bo nie choesz...
— Mi e zdanie nie idzie w rachubę.
— Dla ozego ?
— Bardzo mało znałem pismo twojej 

żony...
— Byó może... Ale patrz... oto pismo 

Henryety, a oto list znaleziony w Belle-Etoile. 
Porównaj...

— Jest podobieństwo... jednak...
— Podobieństwo!
I wzrusza ramionami.
— Porównaj te same słowa tu i tam... 

kiedy pisze do kochanka! „Kooham oię“ i kie- 
dy, tego samego dnia, może i w tej samej 
ohwili, pisze do męża: „Kocham c ię !“ Poró­
wnaj te słowa namiętne, oświadczenia kłamli­
we dla mnie, prawdziwe dla tamtego... Tak, 
tik , ta sama ręka pisała...

Fryderyk nie znajduje Błowa, żeby po­
wstrzymać rozpaoz przyjaoiela.

— Co on mu powie? On, występny, ko* 
ohanek... oaa pooieszać tego ozłowieka?

Miohał wstaje z krzesła, biega po poko­
ju, podnosi ręce, jakby chciał wziąć niebo za 
ęwiadka swojej boleśoi.

— Aoh! nędznioa! nędznioa! Czy ty ro­
zumiesz? jakiś człowiek zabrał sobie tę ko­
bietę, a  ja może znam tego ozłowieka... żyje 
on pewnie jeszoze... a kto wie, może należy 
do moich przyjaciół? Kto wie, ozy nie widział 
mojej boleśoi, łez, ozy nie stawiłem przed nim 
onót tej, która umarła? Jak on musiał się 
śmiać ze mnie...

— Braoie, przyjaoielu, uspokój się...
— Aoh! tamten, okryty tajemnioą, bez­

pieczny przed moją zemstą!... A ja muszę 
milozeó... V ona nie żyjeJ... Tryumfuje w gro­
bie, gdzie poszedł za nią mój żal...

Zamyślił się. Nie był to już oztowiek roz- 
paozająoy, leoz ozłowiek, który obmyśla karę 
i zemstę. Ale kto zaniósł ten list do Belle- 
Etoile i w jakim oelu?

I tak samo, jak Fryderykowi przyszła 
mu na myśl Marj i-Róża, a  dalej Ragon

— Zwróćmy się — mówił Michał — do 
wypadków ostatnioh kilku miesięcy. Marya- 
Róża była zawsze szczęśliwa przy nas... nigdy 
się nie martwiła, nigdy nie płakała... Naraz 
odsunęła się od Maroignego, ' tórego bardzo 
koohała, a wyznała nam miłość dla Ragona.

Odtąd biedna dziewczyna zmieniła się, 
ohorowała. Na zapytania odpowiadała wymija- 
jąoo, jak gdyby się nas bała.. Pamiętasz, że 
przyszło nam na myśl, iż Marya Róża działa 
pod naciskiem?

— Tak, pamiętam.
— Skąd mogłyby poohodzió te listy, je­

żeli nie od ozłowieka, który przed dwudziesto 
laty był naszym domownikiem?

— Od Ragona! — mruknął Fryderyk.
— Tak.
— Dzieckiem był jeszcze wtedy.
— Ojoieo jego.
Fryderyk zadrżał... Miohał zbliżał się do 

prawdy.
Człowiek, którego strzedz się powinien, 

człowiek, o którym Henryeta mówiła przed 
śmieroią, który ukradł zapewne tajemnicę mi­
łości i urodzenia Mary.-Róży, Id mógł być 
tylko ojoieo Ragona...

A .*sty pozostały w rodzinie, jako dzie­
dzictwo, aż do ohwili, kiedy były potrzebne.

— Listy w posiadaniu Ragona były ceną 
poświęoenia Maryi-Róży, ceną jego małżeń­
stwa 1...

— Tak i mnie się zdaje.
— Po ślubie Maryi-Róży listy zostałyby

zniszczone...
— Więc po oo zabójstwo ? Dlaczego wal­

ka tragiozna pomiędzy Ragouem i naszą oór 
ką? Po oo sohadzka tajemnicza?

— Kto wie, ozy w ostatniej ohwili Ma- 
rya-Róźa w oburzeniu strasznem, nie zapra­
gnęła oofnąć słowa?

— Nie; dotąd twoje przypuszozenia były 
prawdopodobne...- leoz potem, to ostatnie... nie. 
Tajemnioa nas otaoza. Kto zabił Ragona ? Kto 
zniszczył listy?

Milczeli długo, lecz tylko Miohał myślał
0 strasznym dramacie, Fryderyk myślał o Ma­
ry -Róży, a ioh pieszczosze, o swojej oóroe
1 powtarzał sobie z boleśoią:

— Ona zna mój występek... wie, ze je­
stem jej ojcem...

Obydwa nabierali przekonania, że Marya- 
Róża zna przeszłość Henryety, leoz nie mieli 
zamiaru jej badać.

Miohał w inną stronę ohoiał zwróoió po­
szukiwania, postandwił udać się do Cecylii.

Podniósł się i podszedł ku drzwiom.
— Dokąd idziesz?
— Do Sapin Bruló, do Cecylii, ona mnie 

objaśni.
— Nio pilnego... późno już... Zaozekaj 

do jutra...
— Nie... Dowiem się, choćbym miał 

umrzeć!...
W dwie godziny potem, o zmroku, Mi­

ohał pukał do Sapin-Bruló.
Ceoylia, czarno ubrana, otworzyła. Przed 

ohwilą wróoiła z omentarza, gdzie długo klę- 
ozała na grobie syna.

(C. d. n.)
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und hóher! — 14 Mefcer — porto- und zollfrei zugesandt! Must r zur 
Austoahl, ebenso vou schwarzer,. weisser und farbiger „Henneberg- 
Seide“ fur Blousen und Roben, vc>n 46 Kreuz. bis 14.65 fl. p. M( ter.

Nur aehi-, /enn direkt von mir bezogenl
C h  H e n n e & e r g r ,  Seiden-Fabrikant, I H i r f s n

Kouigi. und K aiserl. HoflUferaut.
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Ochmna marka:
C  K o t w i c a ,  f i
Uniment. Capsici comp.

i  apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomito uśmie- 
rzająoe naoieraaie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabyci 
we wszystkich aptekach. Tego 
powzzochnlo nlublonogo środ­

ka domowogo 
należy zawsze żądać tylko w 
batelkaoh oryginalnyoh z naszą 
ochronną marką ,, Kotwicą “ z 
apieri Riohtera i z p: co -
noicią uznawać ty lk o  butelki 
z tą arką jako wyrób 
oryglnalay.

M tit i Rlektiri pri z M fe  
h n s  ■  Pradze. ^

W ysy łka  suknu tylko dla prywatnych.
prawdziwej

wełny 
owczej

zlr. 2-80 z dobrej 
złr. 3*10 z dobrej 
zlr. 4*80 z dobroj 
z łr. 7*50 z lepszej 
zlr. 8*70 z lepszej 
z lr. 10-50 z nsj^pezej 
zlr. 12-40 z angielskiej 
złr. 13*95 z kam gam  u

Sztuka dłagości 3.10 mtr., do­
stateczna na całe ubranie mę­

skie. kosztuje tylko
z a . ia*yo

Sztuka n a  czarne salonowe ubranie 10‘— z łr .  Mnterye la zarzutki od ztr. 
3 25 . wyżej za m etr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6- -  i 9-95 ; 
Peruvlenne i Doskings, m ater-e na nundury dla urzędników pan *wowych i ko- 
Iejowycl na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgar.>y i szewioty, jakoteż ma­
terye nannlform y dla Ł trar Ckarbowej i żandarmów etc. etc. rozsyła po ce­

nach fabrycznych, znany jiko rzeje ly F a b r y c z n y  s k ła d  s n k n a
K l e ą e l -  A m h o f  m  B r t t n n .

Próbki gratis i franco. Pod gwarancyą te same gatunki — Przestrega l Szano­
wna Publiczność pr- inna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znac, -ie taniej kosztują aniżeli zamówione prze handel pośredni. 
Firma Klesi Amnor w Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenach.

cuma

B§ Cognac
CZUBA-DUROZIER & Cie.

FRANCUZKA FABRYKA, PR0M0NT0R.
W szędzie do nabycia, " • f i  

Jeneralne zastępstwo: RUDA &  BLOCHMANN Budapeszt-Wiedeń.

Curaęao, Anisette, Cherry Brandy, Fine 
Champagne A l ’oranga i t. d.

Jedyna fabryka
w A m sterdam ie

R ok z a ło ż e n ia  
1679.
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SKŁAD 
FABRYCZNY

WIEDEŃ,
I. Kohlinarkt Nr. 4.

Do nabycia we wszystkich renomowanyoh 
winiarniach i handlach delikatesów.

Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie MAGAZYN SCHAYEROW
w e  L w o w i e .

Wałeczki elastyczne do a S . W J J f *
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k

K i t ,  G - ip e  J. Friedrich & A. Btacock
polecają pa cenach najniższych Lwów, Heni nska, obok cukierni Wgo Grossa.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


